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POZNAŃ, 15 Pstopa’d.
W angielskich i belgijskich pismach pojawił 

się wczoraj telegram z Liwadyi, donoszący o uru- 
.chomieniu trzech rosyjskich dywizyi, rozloko
wanych w petershurgskim okręgu wojskowym, 
oraz, o przesłaniu rozkazu wojskom stacyonują- 
cym w połuduiowój Rosyi, aby były w pogotowiu 
do wyruszenia w pole. Rozumie się, że telegram 
ten wywołał taki popłoch w sferach politycznych 
i finansowych, iż biuro Wolffa uważało za swój 
obowiązek wprost zapytać się w Petersburgu, o 
ile w tern alarmującćm doniesieniu prawdy, na co 
otrzymało odpowiedź, że cała wiadomość jest ten
dencyjnie zmyśloną. Odetchnięto zatem znów w 
całćj Europie spokojnićj, a Monitor francuzki 
poświęcił artykuł pokojowej polityce rosyjskićj, 
która od czasu wstąpienia na tron Aleksandra II 
ciągłe daje dowody umiarkowania i zamiłowania 
pokoju.

Mimo tak uspakajających zaręczeń opinia 
publiczna widocznie jest kwestyą wschodnią za
niepokojoną a z wyjątkiem dzienników wiedeń
skich wszystkie niemal inne dostrzegają w znanćj 
mowie pana Disraeli ton wojowniczy, zdradzają
cy wielkie obawy Anglii o Carogród? Bo er sen 
Courrier powiada, że ta mowa brzmi jak surma 
wojenna, rozlegająca się wśród pobożnych śpie
wów żołnierzy idącyeh na wojnę. Dziennik ten 
jednak nie bardzo wierzy, by czyny zgodne były 
ze słowami, p. Disraeli, który jak rycerz Falstaff 
lubi chełpić się wielkiem mgztwem, a w rzeczy 
samćj jest podszyty tchórzem. National Ztg. 
takie poczyniła uwagi nad mową p. Disraeli:

.Treść tój mowy w wysokim stopn'u zasługuje ni 
uwagę. Minister angielski bierze bardzo seryo zwrot te- 
raz'niejszy w kwestyi wschodnićj, i stanowczo oświadcza, 
że postanowił bronić interesów Anglii na Wschodzie. 
Interesa te są natury pośiednićj, wiemy zaś co to zna
czy: Anglikom chodzi najprzód o zapłatę dlHgu tureckie» 
go, a potem o Dardanelie i Egipt. O te trzy sprawy 
rozbija się miłość pokoju Wielkiej Brytanii — o czóm 
zresztą nikt w Europie nie wątpi). Szczególnićj wielką 
wagę przywięzują Anglicy do Egiptu, gdzie wpływ an
gielski nie cierpi wzpółzawodników. Przypuszczając, że 
te trzy rzeczy stanowią treść .interesów pośrednich" p. 
Disraeli, to groźna mowa ministra niekoniecznie jest stó- 
sowną, boć dziś jeszcze ani Dardanelie, ani Egipt, ani w 
ogóle istnienie Turcyi nie zdaje się być zagrożonóm. Wi
dać jednak, że p. Disraeli nie zaiowolony jest z malój 
roli, jaką teraz w Europie odgrywa gabinet angielski. Je< 
żeli to go najbardzićj martwi, to ezyjaż w tćin wina, 
skoro w ciągu o.tatnich ląt dwudziestu sama Anglia ska
zywała się na położenie odosobnione. Anglia zbyt często 
oświadczała, że sprawy polityczne lądu stałego nic ją nie 
obchodzą; zbyt często jawnie okazywała obojętność na 
prądy polityczne i losy państw lądu stałego, aby się 
nuata dziwić, że nakoniec raz wzięto seryo jći własne 
oświadczenia."

Köln. Ztg. sądzi jednak, że nie sam zły 
humor z powodu lichćj roli, jaką teraz Anglia w 
w Europie odgrywa, podyktował p. Disraeli słowa 
brzmiące wojowniczo: jest to obawa, a obawa'tak 
rzeczywista, że po ostatnićj radzie ministeryalnćj 
wyłącznie sprawom zagranicznym i kwestyi wscho-

dnićj poświęconćj, p. Disraeli wysłał do ministe- 
ryum wojny rozkaz przygotowania wojska do wy
prawy egipskićj. Tenże dziennik pruski w arty
kule wstępnym o „Zawikłaniach tureckich", nie 
chce wierzyć zapewnieniom dzienników półurzędo- 
wych wiedeńskich o zupelnćj zgodzie między ce
sarstwami pod względem kwestyi wschodnićj, i są
dzi, że jeśli zbrojna interwencya mocarstw w Tur
cyi będzie następstwem teraźniejszćj akcyi dyplo
matycznej, to taka interwencya nieuchronnie 
doprowadzi do z< rwania teraźuićjszćj zgody między 
cesarstwami. Te same przewidywania spotykamy 
w korespondencyi z Berlina do augsburskiej Allg. Ztg. 8 J

Przeciwnie cała prasa półurzędowa austry- 
acka energicznie zbija tak niepokojące przypusz
czenia dzienników pruskich, i stwierdza zgodę zu
pełną mocarstw w kwestyi wschodnićj. Peszteński 
Lloyd przyznając, źe zajęcie zbrojne BośniiiHer- 
cogowiny jest w zamiarach mocarstw, odpycha 
jednak wszelkie domysły o rozterkach miedzy ga
binetami.

,Nie można zaprzeczyć, powiada dziennik półnrzę» 
do wy, ze przesilenia w Turcyi jest bardzo niebezpiecznej 
ale także nie ulega wątpliwości, że ono usunięte pozosta» 
nie bez naruszenia pokoju Europy. Mówią, że przesila- 
nie teraźniejsze w państwie ottomariskićm znaczy próbę 
ogniową wartości i mocy przymierza trzech cesarstw. Za» 
pewne to ma znaczyć, że próba nie dobrze wypadnie. 
Kto jednak uwierzy, że mężowie kierujący polityką trzech 
cesarstw sprzymierzonych przed zawarciem przymierza 
nie porozumieli się o działanie wspólne w palącój kwe
styi wschodnićj! Trzy mocarstwa wschodnie mają stano- 
wczą wolę zaprowadzenia reform w Turcyi, działają zaś 
wedle uprzedniego porozumienia. Mocarstwa te chcą utrzy
mać pokój i utrzymają go. O rozterkach między niemi nie 
może być mowy od czasu, jak cesarz niemiecki oświad
czył, ze porozumienie między Berlinem, Petersburgiem i 
Wiedniem jest zupełne, że przeto pokój uważać można 
jako bardziój niz kiedykolwiek zapewniony."

Podobnież twierdzi korespondent wiedeński 
augsburg.j Allg. Ztg, który według ministery
alnćj Presse wyraża opinie hrabiego Andrassy. 
Korespondent powiada, że teraz, gdy działanie dy
plomatyczne mocarstw północnych przybiera ostry 
charakter, należy czujne loko zwracać na Anglią, al
bowiem tam zdają się życzyć sobie, aby wspólne 
działania Austryi i Rosyi na Wschodzie, doprowa
dzić mogło do rozterek między dwoma temi mo
carstwami. I zaraz dosłownie dodaje:

. „Co do innych mocarstw, można uważać jako za» 
pewnione przyłączenie się Włoch i Francyi do zamiarów 
polityki trzech cesarstw ua Wschodzie, a zamiary te — 
nie można dość często tego powtarzać — polegają na 
rękojmiach dla przeprowadzenia reform zadawalniających 
lnanosó chrześciańską Turcyi. Co do sposobu tych rę
kojmi -czy to będzie bezpośredni* kontrola mocarstw 
przy wykonywaniu reform tureckich, czy częściowe zaje» 
cię prowincyi powstańczych przez wojska trzech cesarstw, 
czy też tylko zajęcie pTzez wojska jednego z tych ce
sarstw? — o tern jak się zdaje, jeszcze nie powzięto po» 
stanowienia. Jedno atoli jest pewnóm, że mianowicie u« 
trzymanie pokoju, nie zaś naruszenie go jest celem mo
carstw. Takiego naruszenia nie należy się obawiać nawet 
wówczas, gdy mocarstwa w sk .tku braku dobrej woli 
Porty, będą spowodowane do interwencyi zbrojnej. “

Korespondent półurzędowy dowodzi dalćj,

że taka interwencya i czasowe zajęcie części Tur
cyi przez wojska trzech cesarstw, lub jednego 
z nich, nie może doprowadzić do zatargów, gdyż 
o stałej okupacyi nie ma mowy, a przy tern Aus- 
stryi nie brak doświadczeń historycznych w tym 
kierunku. „Austrya — powiada w końcu powier
nik hr. Andrassy — już raz, gdy niosła pomoc 
ludności uciśnionćj na północy Europy, nie dosta
tecznie rozważywszy późniejsze stosunki współwła- 
dnicze, wpadła w fatalne położenie; a przeto zaw
czasu teraz ustrzegła się, żeby ją w księstwach 
Wschodnich niespotkało takie samo niebezpieczeń
stwo, w jakiem była przed jedenastu laty w księ
stwach Północy.“

Republique française zawiadamia 
szczegółowo o szerzeniu się gwałtownćm powstania 
w Bulgaryi, a otrzymany w sobotę telegram z Ca- 
rogrodu zdaje się tę wiadomość potwierdzać. I 
tam więc interwencya mocarstw będzie potrzebną.

Jednocześnie z zachmurzeniem się polityczne
go widnokręgu na Wschodzie zaczynają i na ja
snym dotąd horyzoncie berlińskiego liberali
zmu pojawiać się ciemne plamki. W prasie libe- 
ralnéj, mianowicie prowincyonalnéj przebija wido
czna obawa, że się ma już pod koniec Bismarcko- 
wéj erze. Nazwisko księcia Rcuss, dotychczasowego 
ambasadora w Petersburgu, blisko spokrewnionego 
z dworami rosyjskim i pruskim, ale także i z ka
tolickim domem Stolbergów, ctiraz głośnićj wy
mieniane jest jako przyszłego kierownika nawy 
niemieckiéj, a obok niego figurują pp. hr. Eulen- 
burg i Dechend jako następcy panów Dellbrücka 
i Camphausena. W najwyższych sferach ma się 
toczyć w téj mierze walka gwałtowna, w którćj 
szala zwycięztwa podobno na rzecz reakcyi, jak 
powiadają dzienniki liberalne, ma się przeważać. 
Liberfiłi pocieszają się wszakże i zapewne nie bez 
słuszności, że skoro tylko lew z Warcina potrzą-. 
śnie grzywą i stanie na widowni berlióskićj,. 
wszystkie konserwatywno-ultramontańskie zachcian- ! 
ki i intrygi zamilkną a najgorętsi ich propagato- 
rowie pokryją się jak myszki na widok potężnego 
kota.

Z Wiednia telegrafują do Politik, że 
nominacja hr. Alfreda Potockiego na na
miestnika Galicyi już nastąpiła. — W czasie obrad 
nad wnioskiem Wildauera opuścili Polacy wraz 
z prawicą Izbę. — Dr. Czerkawskiemu gotują we 
Lwowie wspaniałe owacye.

Z Hiszpanii po długićj przerwie znów do
szły niektóre szczegóły z teatru wojny. I tak o sile 
wojsk operujących pod wodzą Don Karlosa w pół- 
nocuéj Hiszpanii podaje korespondent z San- 
tander do In d ependance belg e następujące 
ciekawe szczegóły!: Armia karlistowska liczy dotąd 
41 batalionów piechoty, wynoszących 27,550 żoł
nierzy ; pomiędzy niemi 11 batalionów Narrskich 
z 8800 ludźmi, 9 batalionów z Guipuzcoa, 8 ba
talionów biskajskich, sześć batalionów Alaya, je- 
denbatalion sturyjski, dwa bataliony kanta-

bryjskie, cztery bataliony ka3tylskie. Da$ 
są 3 pułki kawaleryi liczące razem 900 ludzi, 2 
pułki artyleryi górskićj 1500 żołnierzy, 1 oddzia* 
artyleryi fortecznćj i jeden oddział [inżyniery* 
z 1200 ludźmi, razem 31,150 żołnierza. Do tego 
przychodzi jeszcze około 2500 Aragończyków 
i inne liczne ruchome oddziały, tak, że całe 
wojsko karlistowskie można liczyć na 38,000 ludzi, 
z których 25,000 jest dzielnych i wypróbowanych 
w bojach żołnierzy. Co zaś do ich uzbrojenia mniema 
korespondent, że Karliści rozporządzają około 
80 działami najrozmaitszćj konstrukcji i kalibru 
pomiędzy nimi kilka armat Kruppa i Placentia, 
które znacznie są lepsze od angielskich dział Va- 
vassora i Whitworth. Amunicya, fabrykowana przez 
samych Karlistów, ma być licha, z granatów 
expl doje około 31 procent. Karabiny Remingtona 
i Berdana bardzo są chwalone i nie brak ich wcale 
we wojsku. Również wystarczającą ma być ży
wność i płaca, która się najregularnićj odbywa. 
Za to co do ubioru pozostaje dużo do życzenia; 
pewna część wojska nędznie bardzo ubrana, zwła
szcza ruchome kolumny. Żołnierze są zupełnie 
zadowoleni, a ich przełożeni obchodzą się z nimi 
bardzo dobrze. Korespondent kończy, że Karlizm 
w téj nierównéj walce z przeważnemi siłami Al- 
fonsistów uledz musi; lecz w górach zacięciój 
bronić się będzie, aniżeli w Katalonii lub Mae
strazgo.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Z Moglliitcklego, 11 listopada..-
(Wybory kościelne).

(Spóźnione).
W dniu 2 bież. mieś, odbyły się w Mogilnie 

w szkole katolickićj wybory prowizorów kościoła 
i reprezentantów gminy pod przewodnictwem ks. 
Różańskiego z Padniewa. Lubo niektórzy para
fianie niekontenci byli z przedstawionych kandy
datów i odgrażali się, że inną ułożą listę, prze
cież odstąpili od tego zamiaru, a w terminie sa
mym wszyscy zgodnie głosowali; wybory trwały 
tćż krótko i odznaczyły się wzorowym porządkiem. 
Parafia mogilnicka wedle ostatniego obliczenia ma 
3896 dusz katolickich (dziś zapewne więcćj), za
mieszkujących 1 miasto i 32 wiejskich miejscowo
ści (i2 wsi, 20 folwarków i kolonii, czyli holen
drów). Wedle nłożonćj listy było uprawnionych 
do głosowania wyborców z miasta Mogilna 187, za 
wsi 325, razem 512. Udział był liczny; z miasta 
oddano głosów 107, ze wsi zaś, — lubo niektóre 
z nich przeszło milę od Mogilna są oddalone, — 
stawiło się 102 wyborców. Na prowizorów p&dło 
zgodnie 208 głosów (jedna kartka była z innemi 
nazwiskami, być może przez pomyłkę oddana), na 
reprezentantów zaś wszystkie 209 głosów padły na 
proponowanych kandydatów.

24 Martwe Dusze.
Poemat

przez
Nikołaja Ciogola.

(Ciąg dalszy. Zob. nr. 261.)

Rozdział VII.
- Szczęśliwy podróżny, który po długićj, nu- 
. J Podróży, z jćj chłodem, deszczem, biotem, 
'ewyspanymj zawiadowcami stacyi, dźwięczą- 

dzwonkami, popasami, przenosinami z bryczki 
rod ' czk§ > pecztylionami, kowalami, i różnego 

zaJU, w podróży nieodzownemi przykrościami,
J zy nakoniec znajomy dach, wyglądający na je- 

ws sikanie światła, i nakoniec gdy usłyszy, 
okrl/^ znaj°mych pokoi, rozlegające się 
gon- wesoło witających go ludzi, śmiecjiy i bie- 
s ia dzieci, serdeczne, ciche szepty przerywane 

pocałunkami, które o wszystkich dole- 
źonat ^ażą zapomnieć! Szczęśliwy człowiek 
kawaler sw<^ Pos^ada’ a^e ^eda’ Weda

sWnSzaześliwy autor, który wobec charakterów 
czemo odrażaj$cych, uderzających swoją nik- 
okaz, ■ rzeczywistością, zbliża się do charakterów 
Wetu CJCh wys°ka godność człowieka, który z cd- 
wyjat]?- 'ennych obrazów, wybrał rzadkie tylko 
nie śpi’ .ktdry nie zmieniał nastroju swojćj liry, 
znanveh k- ze 8W0Jéj wysokości do biednych, 
grzebyw r° • ^rac’> nie dotykał się ziemi i- za- 
marzeif i 8i§ w oderwane od nićj swoje nudne 
QH 1 Podwójnie godzien los jego zazdrości: 

fidzy niemi jak w swojćj rodzinie, a jednak

daleko i głośno rozchodzi się jego sława. On owiał 
upajającem kadzidłem ludzkie oczy; on cudnie 
ich nęcił, ukrywając troski życia, a pokazując 
tylko doskonałego człowieka. Wszyscy klaszcząc 
w dłonie, cisną się za jego wozem tryumfalnym. 
Wielkim całego świata poetą go nazywają, buja
jącym wysoko nad innemi zamiarami tego*świata, 
jak buja orzeł nad innemi ptakami. Przy wymó
wieniu tylko jego imienia, już kipią ogniste mło
dzieńcze serca; w odpowiedzi widzi błyszczące 
łzy we wszystkich oczach. Niema równego jemu
na świecie I.... Nie taki jest los autora, który chce
odkryć i na jaw wystawić wszystko, co przed 
oczami, a czego oczy w większćj części nie widzą, 
— cały straszny,«odrażający kał drobnostek, zapeł
niający nasze życie, cały głęboki chłód powszed
nich charakterów, od których się trzęsie nasza 
ziemia; czasami gorzka i utrudzająca* droga — 
i wielkićj siły, mocnego skalpelu potrzebuje ten, 
który odważył się wystawić to jaskrawo przed 
oczy wszystkichI Jemu nie będą bili oklasków; 
jemu nie będą łzami odpowiadali; serca młodzień
cze nie będą się ogniem zapalać; nie wyleci na 
jego spotkanie szesnastoletnia dziewica z wyma
rzoną głową w heroicznym uniesieniu; on się ni
gdy nie zapomni w pieszczotach wywołanych swo
im głosem, on nie minie nakoniec fałszywo-nie- 
czulego ogólnego sądu, który nazwie jego utwory 
nizkiemi, nikczemnemi albo podlemi i wyznaczy 
mu miejsce pogardliwe w rzędzie autorów znie
ważających spóleczeństwo, obdarzy go przymiota
mi cechującemi jego bohaterów, odmówi mu du
szy i serca, a nawet Boskićj iskry talentu. Gdyż 
sąd ogółu nie uznaje, że szkła są równie doskonałe 
te, przez które patrzy się na słońce i te, które 
nam pokazują świat niedostrzeżony oku insektów; 
gdvż sąd ogółu nie uznaje, źe trzeba wielkićj głę
bokości duchowćj, żeby oświecić obraz wzięty z

f pogardzonego życia i osadzić go jak perłę; gdyż 
’ sąd ogółu nie uznaje, że szczery śmiech wart jest 
' stać na równi z lirycznym nastrojem, i że prze- 
■ paść go dzieli od krzyków pajaców z bud jarma- 
cznyeh! Nie uznaje-. tego sąd ogółu — i wszystko 
uważa za wadę i naśladownictwo nieuznanemu au
torowi: bez różnicy, bez odpowiedzi, bez współ» 
czucia, jak sierota zostanie się sam jeden w po
śród szerokićj drogi. Ciężkie i nieurodzajne jego 
pole i gorzko uczuje on swoje opuszczenie.

A długo jednak jeszcze przeznaczone mi jest, 
iść ręka w rękę z mojimi bohaterami, obejrzyć 
lecące życie, przedstawiać je przez widziany śmiech 
ale niewidzialne dla nikogo łzy!

W drogę, w drogę I Precz zmarszczki z czoła! 
precz chmurność oblicza I Razem wspólnie rzućmy 
się w życie, w cały już bezdźwięczny szum z jćj 
bębenkami i dzwonkami i zobaczymy co robi teraz 
Cziczikow.

Cziczikow obudził się, wyciągnął ręce i nogi 
- i uczuł, że się dobrze wyspał. Poleżal parę 
minut na wznak, i przypomniał sobie, z wesołym 
uśmiechem, że posiada już blizko czterysta dusz. 
Wyskoczył z łóżka, nie popatrzał nawet w zwier
ciadło. na swoją twarz, którą bardzo lubił, a w 
k‘órćj, jak się rzdaje, najwięcej podobał mu się 
podbródek, bo często go chwalił przed przyjaciół
mi, szczególnićj gdy zabierał się do golenia. „Po
patrz tylko,“ mówił zwykle, gładząc go ręką,
,jaki u mnie podbródek zupełnie okrągły!“ Lecz te
raz nie zwrócił na to uwagi, obułsię w safianowe czer
wone bóty wykładane rozmaicie wykrójonemi z ró
żnych kolorów skórkami, któremi z takiem powo- 

_ dzeniem targuje miasto Tolżok, dzięki szlafroko- 
' wym upodobaniom, rosyjskićj natury, i poszkocku, 

w jednćj tylko krótkićj koszuli, wspomniawszy 
; swoją skromność i średni swój wiek, dał parę 

susów po pokoju, uderzając się bardzo zgrabnie

piętami. Następnie, zabrał się zaraz do dzieła: 
przed szkatułką potarł sobie ręce, z taką radością 
z jaką pociera je sobie wyjeżdżający na śledztwo 
nieprzedajny ziemski sąd, i wyjął z nićj pa
piery. Chciał wszystko skończyć jak najprędzćj 
nie odkładając nic na po'ćm. Postanowił sam 
sporządzić akta sprzedaży, napisać i przepi
sać, żeby nie płacić nic urzędnikom. Forma była 
mu doskonale znaną: prędko napisał wielkiemi 
literami, jak się zwykle akta zaczynają: Tysiąc 
ośmset takiego to roku; następnie 
zaraz za tćm już drobnemi; obywatel taki 
—to, i wszystko co się należało. W dwie go
dziny wszystko było gotowe. Gdy spojrzał nastę
pnie na te papiery, na chłopów, którzy w samćj 
rzeczy byli kiedyś chłopami, pracowali, orali, pili, 
furmanili, oszukiwali swoich panów, a może tćż 
byli poczciwymi chłopami, to jakieś osobliwe, nie
pojęte uczucie jemu samemu, owładnęło nim. Ka
żda ćwiartka miała swój właściwy charakter, i przez 
to ci chłopi zdawali siq posiadać także swój wla- 
ŚGiwy charakter. Chłopi Korobocki byli wszyscy z ja- 
kiemiś dodatkami i przezwaniami. Karteczka Pliusz- 
kina odznaczała się zwięzłością/ często było jia- 
pisane parę tylko liter imienia i następowały dwie 
kropki. Rejestra Sobakiewicza celował znowu naj- 
drobniejszemi szczegółami; ani jedna z zalet chłopa 
nie była opuszczoną; o jednym np. było powie
dziane: „dobry stolarz;" o drugim: „wódki do 
gęby nie bierze.“ Była takie wzmianka o ojcu 
i o matce; i tak o jednym z chłopów Fedotowie 
było napisane: „Niewiadomo, kto ojciec; urodził 
się z dworskićj dziewki Kapitoliny, która była do
brych obyczajów i prowadzenia się." Wszystkie 
te szczegóły dodawały jakićjś świeżości; zdawało 
się, że chłopi jeszcze wczoraj byli przy życiu. —

(Dslszy ciąg nastąpi.)



2.
3.

4.
5.
6.
7.
8.

I. Na prowizorów wybrano dotychczaso
wych trzech:
1. Franciszka Zawadzkiego z Świerkówca,

Teofila Jankowskiego z Mogilna i 
Franciszka Radomskiego tamże.

Prócz tych:
Stanisława Różańskiego z Padniewa,
Józefa Madalkiewicza z Mogilna,
Ludwika Krause z Chałupsk,
Bartłomieja Barteckiego z Bystrzycy,
Jana Przybylskiego z Chabska.

II. Na reprezentantów gminy wybrano 12 
obywateli z miasta Mogilna i 12 właścicieli i go
spodarzy ze wsi.

Wedle prawa tak członkowie dozoru kościel
nego, jako i reprezentanci muszą być przez wła
dzę rządową zobowiązani i wprowadzeni w urzę
dowanie ; skoro to nastąpi, chcą prowizorowie roz
począć starania o to, “ ażeby ks. Suszczyński nie 
pobierał nadal dochodów z probostwa mogilnic- 
kiego. Wedle zdania adwokatów droga sądowa 
(cywilnego procesu) nie obiecuje powodzenia; po
zostałaby więc tylko droga zażalenia, resp. skargi 
do naczelnego prezesa i do ministra oświecenia; 
dotychczas dozór nie zdecydował się jeszcze, jaką 
obrać.

Na wiecu w Mogilnie zgromadzeni parafianie 
tutejsi postanowili wystósować adresy do Papieża 
i do Kardynała Arcybiskupa, w których po zarę
czeniu swój wierności Kościołowi i wierze przod
ków, oświadczają się przeciw ks. Suszczyńskiemu 
i zrywają wszelkie z nim stósunki kościelne. — 
Adresy te z polecenia wieca wyekspedyował prze
wodniczący do Rzymu i do Ostrowa; z ostatniego 
jednakże miejsca zwrócono list z napisem: „Ei- 
gnet sieh nicht zur Abgabe an den Herrn Adres- 
satęn, daher orig. p. cout. zuriick an pp. Ostro
wo, den 23 October 1875. Kónigl. Krpis-Gericht. 
Albinus."

Adres ten przesełam wam zatem w odpisie; 
brzmi on:

Jaśnie Oświecony Kardynale! 
Najprzewielebniejszy Arcypasterzu!

W pośród ciężkich utrapień i dolegliwości, jakie 
teraz spadają na Kościół nasz święty, a nad któremi wciąż 
bolejemy, osobne nieszszęście spotkało parafią naszą mo= 
gilaicką. Dotychczasowy proboszcz nasz opuścił powie
rzoną sobie trzodę; zbiegł z pod chorągwi, pod którą ja
ko dobry pasterz walczyć był powinien aż do śmierci i 
bronić praw Kościoła, bronić i pouczać zlecone sobie owie
czki. — Nad szczegółami tego smutnego zdarzenia nie 
będziemy się dłużej rozpisywali, przypuszczamy bowiem, 
że Wasza Eminencya już o tćm dokładnie jest powiado
mioną z pism publicznych; — natomiast postanowiliśmy 
z tego powodu zadokumentować na nowo wierność naszą 
dla Kościoła świętego i wystósować adresy do Ojeaświę« 
tego i do Waszej Emineneyi; a mamy v. Bogn nadzieję, 
że to oświadczenie sprawi Ci, NajprzewielebDiejszy Arcy« 
pasterzu, niejaką pociechę i radość, a nam przypominać 
będzie ciągle, cośmy przyrzekli, i przez to wzmocni nasze i 
dobre przedsięwzięcia.

My więc parafianie mogilniccy, zgromadzeni w li
czbie 400 na wiecu polsko-katolickim w Mogilnie wyrze
kamy się dawniejszego proboszcza naszego, i odtąd żadnśj 
z nim wspólności i styczności mieć nie chcemy. Niechaj 
Bóg miłosierny zmiłuje się nad nim i powróci go na dro
gę prawdy, na łono Kościoła świętego, — Oświadczamy 
dalśj, że żyć i umierać chcemy we wierze Ojców naszych, 
i że przy pomocy Boskiśj posłusznymi będziemy zawsze 
Kościołowi rzymsko-katolickiemu, Ojcu świętemu_Jako 
jego Głowie, Waszćj Emineneyi i takiój tylkojego Ołowie, Waszej Emineneyi i tattiej tyiuo Władzy 
kościelnój, która od Papieża będzie przysłana, lub posta
nowiona.

Ażeby nas Bóg Wszechmogący wspierał w tern 
smutnóm położeniu i wzmacniał we wierze, upraszamy 
pokornie o modlitwę za namij my również polecać bę
dziemy Ojcu Niebieskiemu w modłach naszych Waszą 
Łmineńcyą.

Prosimy również pokornie o Błogosławieństwo Pa
sterskie dla siebie, dla swych rodzin i dla całój naszej 
parafii; i pozostajemy

Najprzewielebniej3zy Arcypasterzu 
Waszćj Emineneyi

uniżeni słudzy i posłuszni synowie.
W Mogilnie, dnia 10 października 1875 r.
(Następują podpisy przewodniczącego i 6 ławników 

wieca.)
Z Czasu przeszła wiadomość do pism po

znańskich , że rząd austryaeki PP. Urszulankom 
w Krakowie zabronił mieć szkołę żeńską. Z ogła
szaniem podobnych smutnych nowin ltepiej nie po
spieszać się zbytnie; dowiaduję się bowiem z pe
wnego źródła, że pozwolenie na otwarcie szkoły 
i pensyonatu PP. Urszulanki już dawniój uzyskały 
od władz,;krajowych galicyjskich, a świeżo uzy
skały takie pozwolenie od ministeryum w Wiedniu. 
Mogą więc bez obawy rodzice powierzać swe córki 
teinu zgromadzeniu, które długoletnią pracą wielce 
się zasłużyło naszemu Księstwu.

* Doniesienia urzędowe. NPan raczył tajnemu radź- 
cy sprawiedliwości i radzcy apelacyjnemu Tepper-La» 
ski w Raciborzu nadać królewski order koronny dru- 
giśj klasy,,ajenerałowi-porucznikowi v. Voigts-Rhetz, 
komendantowi 20 dywizyi udzielić pozwolenia ! noszenia 
wielkiego krzyża królewsko-saskiego orderu Atbreehta.

. * * Kuryerek teatralny. Zapowiedziane na wczoraj 
przedstawienie Skalbmierzanek zapełniło całkićm 
parter i wyższe piętra teatru. Komedyjka sama bez 
wszelkićj wartości, (mianowicie akt drugi strasznie nu
żący), przyjętą została mimo to przez jaskółkę hucznemi 
oklaskami,, przeznaczonemi głównie dla pani Doro- 
szyńskićj, Pan Nawara ki jako bakalarz Kwik, 
p. Dorószyńiki jako ekonom i pani Nawarska 
jako Marcinowa robili co mogli, aby zadowolić publiczność; 
p. Jej de w roli pułkownika przypominał więcej Grze
sia z »Dam i Huzarów“,: niż poważnego stryja kasztela
nka, panna Brzechffa odegrała rolę swą bardzo sła
bo. Niektórzy z aktorów, w chęci dokładnego oddania 
dyalektu ludowego, przesadzali niekiedy i kładli a po
chylone tam, gdzie go wcale niebyło potrzeba. Pan No
waków ski był niezłym w pierwszym akcie; w roli 
dżokeja p. kasztelanie» przesadza! jednakże trochę i nie
właściwe miał ruchy, W końcowćj scenie w czasie tańca 
po za pierwszemi parami nie małe panowało zamięszanie, 
któremu dyrekeya na przeszłość zapobiedz powinna.

* Z mia8ta dochodzi nas następująca odezwa:
Dziś po zniesieniu .zakonów żeńskich zoBtaly nam

się jeszcze Siostry Miłosierdzia i Elźbietan- 
kl. Wiadomo ogólnie, jak błogie są skutki prac tychże

zgromadzeń, ile korzyści publiczność z nich odnosi. Osta
tnie noszą pomoc po domach prywatnych chorym bez 
różnicy wyznania. Lud nasz ukochał Elżbietanki i lu
dzie każdćj narodowości i wyznania u nas nie szczędzili 
ofiarności dla nich. Dziękować nam należy tym, co je 
do nas sprowadzili, głównie księdzu Dziekanowi Kessle« 
rowi. Mieszkały one dotąd w ostatnich czasach w domu 
pana Zeylanda przy ulicy Wielkich Garbar, teraz po wyj
ściu PaDien Karmelitanek zajęły ich mieszkania przy uli
cy Wieżowśj tuż przy Tumie,' za które to mieszkanie 
płacą dzierżawę, nlelsrmo tam mieszkają. Ztąd po
trzeby ich się wzmogły, dia tego głos podnosim, ażeby 
jak dotąd tak i nadal publiczność zakładowi temu do- 
dobroczynnemu przychodziła w pomoc. Ich zadaniem 
i nadal będzie z miłości Boga i bliźniego nieść pomcc 
potrzebującym, czuwać dni i noce przy łóżkach chorych. 
My im dopomagajmy, a nam Bóg dopomoże.

O koncercie sobotnim, który zapełnił krzesła 
i kilka lóż pierwszego piętra, tyle tylko powiemy, że pi 
von Schloezer mianowicie w znanej „Rapsodie hon- 
groise“ Liszta okazał wielką technikę i silę, tak że go 
śmiało do pierwszorzędnych pianistów zaliczyć można. 
Mniój podobał się nam skrzypek p. Ho lian der, z pod 
którego palców nie zawsze czyste wypływają tony. Panna 
D o n a d i o wreszcie śpiewała prześlicznie świeżym, sre
brnym głosem, ale głos ten filigranowy, powtarzamy, 
nie jest zdolenf głębszego wywrzeć wrażenia ani porwać 
słuchacza potokiem gorących tonów. Każd arya w jćj 
ustach zdaje się być misternśm cackiem salonowóm, ale ni- 
ezćm więcej. Brak jej siły i ueżucia.

Jutro znana komędya:’ ,,S z p i eg B o n a p a r t e- 
go,“ w którćj znów nasz znakomity Rychter ma 
świetne pole popisu. Następnie „Cztery panny na 
wydani u,“ komedyjka tlómaczona z francuskiego. ?

* Ksiądz Apolinary Tłoczyński, były redaktor N i e-
dzieli, został skazany, nie jak donosiliśmy na 100 grz. 
resp. miesiąc, tylko na 100 grzywien resp. tydzień 
więzienia; o miesiąc więzienia wniosła królewska pro- 
kuratorya. ,

* Ordynacya opiekuńcza. Od 1 stycznia r. p. będzie 
■obowiązującą nowa ordynaęya opiekuńcza, a równocześ' 
nie ma i urząd radżców nad sierotami rozpocząć swoją 
działalność Urząd ten będzie się składał z członków 
gminy, którzy za pełnienie swoich obowiązków wynagro
dzenia nie otrzymają. Ażeby w sprawowaniu opiekuństza 
nie nastąpiły przerwy, powinni owi radzcy nad sierotami, 
jak przypomina polurzędowa Pr o vinzia 1 C or r esp, 
w poszczególnych gminach już przed 1 stycznia być mia 
nowani, a to tćmbsrdziej, że większe gminy trzeba będzie 
podzielić na kilka okręgów (Gaz. Tor.)

* Na kolei kluczborgsko-poznańskiej zderzył się po
ciąg towarowy, złożony z 8 wagonów, z lokomotywą ja- 
dąćą z Ostrowa na przestrzeni pomiędzy Ostrzeszowm a 
Antoninem, przyezćm kilka osób tak znaczne odniosło 
rany, żo wątpić należy, czy zostaną przy życiu. Na ma
chinie jadąeej z Ostrowa znajdował się tamtejszy karne- 
iarz p. Hentsćhel, wiozący pieniądze dia robotników; tak 
on jak tćż i p. Wagner okropnie są potłuczeni.

* Kupiec Rotholz zaskarżył magistrat miasta Po
znania, żądając wynagrodzenia szkody, powstałój-wsku
tek odmówienia mu pozwolenia budowy dornn na zaeho- 
dnićj stronie Maićj Rycerskićj ulicy, i założenia trotoa- 
rów, wskutek czego woda zalała sklepy domu. Szkoda 
wynosi 1500 tal.

* W urzędzie stanu cywilnego miasta Poznania za
meldowano od 7 do 13 b. m.:

I. 17 nowonarodzonych chłopców i 14 dziewcząt; 
14 katol.,.8 ewang., 5 z ińięszinych małżeństw, 1 staro- 
lut., 3 żydowskie; z 31 dzieci 7 było z nieprawego loża.

II. 38 zmarłych; 20 mężczyzn, 18 kobiet; pomiędzy 
tymi 17 dzieci niżśj roku; 22 katolików, 13 ewang., 3 
żydów.

III. 17 małżeństw; 7 katol., 4 ewang., 3 żydo
wskie; wlmięszaućm małżeństwie jest mąż katolik, w 2 
są żony katoliczki.

* Komisya śledcza z Petersburga, która w sprawie 
defraudacyi okowity zjechała była do Słupcy, ukończyła 
już swe prace i wyjechała przez Strzałkowo i Gniezno 
do domu. Urzędników celnych w Słupcach złożono 
z urzędu i wraz z tak zwanymi ekspedytorami odprowa
dzono pod eskortą do Kalisza, na ściślejsze śledztwo. 
Poprzednio była taż sama komisya w Aleksandrowie, 
gdzie podobno ten sam los spstkał nrzedników.

* W Ostrowie zwiedził radzca rejencyjny p. W e- 
gner tamtejsze gimnazyum; był obecnym na kilku ie- 
kcyach i oglądał gmachy gimnazjalne, mianowicie nowo 
wybudowany dom do turnowania.

* W Katowicach postanowiła deputaeya szkólna, jak 
donosi Gazeta Górnoszląska, zamienić szkoły 
tamtejsze, do których uczęszcza 1000 dzieci katolickich, 
na bezwyznaniowe.

* W Nysie obrali sobie starokatolicy proboszczem 
niejakiegoś Obertimpfl-ra z Badenii.

* Klasztor pofranciszkański w Wejherowie 
sprzedał rząd za 9000 grzywien miastu, które zamierza 
w nim urządzić szkolę bezwyznaniową!

* Radzca ziemiański powiatu babimostskiego baron 
Unruhe - Boast obchodził dnia 14 b. m. dwudziesto
pięcioletnią rocznicę swego urzędowania. W wigilią dnia 
tego odbył się pochód z pochodniami do domu ju
bilata.

* Z Śmigla piszą nam:
Przy dzisiejszych wyborach do rady miejskiśj mie

liśmy to szczęście po długich latach znów jednego Po
laka i to kupca pana Adama Liszewskiego prze« 
prowadzić. Walka była zacięta z obydwóch stron. No
wina o zwycięztwie naszćm rozradowała serce każdego 
Polaka w mieście. Trzymajmy się i dalćj tak, a nieje
dno jeszcze odniesiemy zwyeięztwo.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek, dnia 16 listopada 
św. Dydaka wyzn. Wschód słońca o godzi
nie 7 minut 24; zachód o godz. 4 minuty. Dłu
gość dnia 8 godzin 41 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 16 listopada 
1611 hołd Jana Zygmunta księcia pruskiego. — 1846 
wcielenie rzeczypospolitój krakowskiój do Anstryi.

Wlataeiofi
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* WcrlSn, 14 listopada. [Nowela karną. 
— Biskup monasterski. — Minister 
bawarski p. Lutz w sporze z Bisku
pem Regensburgskim. — Wiadomo
ści bieżące. — Hr. A mim. — Rozmai
tości.] Z ogłoszonego drukiem sprawozdania 
wydziału prawniczego Rady związkowćj wzglę
dem zaprojektowanćj rewizji prawa karnego 
okazuje się, że tenże wydział przyjął wię
kszością głosów wszystkie zasadnicze dodatki, 
jedyny projekt co do poręki pokojbwćj (Friedens- 
bflrgscbaft) stanowczo odrzucił. Nie można więc 
oczekiwać jakichkolwiek innych zmian w Radzie 
związkowćj. Właściwa opozycya może nastąpić 
dopiero w parlamencie. Jeżeli jednak można po
legać na informacji, jaką otrzymała wiedeńska 
Presse, to większość parlamentarna chce sobie 
w tćj kwestyi bardzo dowcipnie poradzić. Uło
żono bowiem pomiędzy sobą, że skoro przyjdzie 
nowela karna pod obrady, pozwoli Izba na pierw
sze odczytanie, a potćm przekaże ją komisyi spe- 
cyalnćj, która ją złoży ad acta i nie pokaże wcale 
na plenarnćm posiedzeniu do końca sesyi obecnćj.

Wczoraj zamknął landrat Jaensch z upowa
żnienia ministra wyznań seminaryum duchowne 
w Paderbornie. Alumni otrzymali rozkaz wyniesie
nia się z gmachu seminaryjskiego w 14 dniach.

Jak donosi Schles. Presse odmówił urzę
dnik stanu cywilnego w Wrocławiu p. Hofferichter 
w pewnój sprawie, w którćj jako świadek przed

W ten sposób zażegna się na chwilę burza, któ- 
raby inaczćj koniecznie wybuchnąć musiała.

O procesie, jaki przed królewskim trybuna
łem w Berlinie miał być wytoczony Biskupowi?mo- 
nasterskiemu dowiaduje się z Berlina W. Pr. Ztg, 
źe na posiedzeniu tegoż trybunału 27 z. m. zapa- 
dło postanowienie, aby ze względu na wypadek 
przedśledztwa nic korzystać z przysługującego try
bunałowi prawa zawieszenia sprawy, lecz raczćj 
przełożyć akta prokuratoryi królewskićj celem dal
szych kroków.

Tydzień przeszło upłynął, jak Biskup regens- 
burgski odpowiedział na pismo ministra v. Lutz. 
Dzienniki wszelkićj barwy ogłosiły ten dokument. 
Zapytują się wszyscy, co r.a to cdpowje p. Lutz. 
Dotąd żadnego znaku życia nie objawił," ani publi
cznie ani prywatnie do Biskupa się nie odezwał. 
Nie oznaczył też dekanatu, ani konferencyi, na któ- 
rśj rozprawiać miano o wyborach w sposób, jak 
referował w sejmie. Żadnego także nie uczynił 
wniosku co do komisyi, która tę sprawę bliżćj 
miała zbadać. Korespondent z Monachium do 
Vat er land u wiedeńskiego pisze, że liberały 
już w połowie zwątpieli o prawdziwości orzeczeń 
ministra Lutz, kiedy tak długo z repliką się nie 
odzywa. Większa część uważa jego sprawę za zgu
bioną i wypowiada zdanie, że ta klęska genialnego 
męża stanu pociągnie za sobą niewątpliwie jego 
dymisją.

Börsen Ztg dowiaduje się, że plan naby
cia przez państwo wszystkich dróg żelaznych nie
mieckich zaczyna nabierać gruntu, skutkiem obrad 
pru kiego ministra handlu z uizędem kanclerskim. 
Ks. Bismarck w bardzo stanowczćj formie dał zle
cenie, aby przystąpiono do załatwienia tćj kwestyi. 
Co do sposobu wykonania tego planu nic nie wia
domo.

Rozkazem cesarskim zwołany został nadzwy
czajny jeperalny synod protestancki dla ośmiu da 
wniejszych prowincji na dzień 24 b. m. do Ber
lina. Obrady tcczyć się będą w gmachu posie
dzeń izby panów. Zasiadać zaś będą: 150 człon
ków wybranych przez prowincyonalne synody, 6 
wybranych przez teologiczne fakultety, wszyscy je- 
neralni superintendent, 30 przez cesarza miano
wanych delegatów.

Obecność naczelnego prezesa Alzacyi i Lota
ryngii w Berlinie ma stać w związku, podług do- 
riesień dziennikarskich, z projektami urządzenia 
jakiegoś nowego zarządu dla tychże krajów. Mó
wią o zmianach w rządzie centralnym Alzacyi i 
Lotaryngii i rozszerzeniu władzy tych organów, 
które zasiadają w Berlinie, a nawet o jakiemś oso- 
bnćm dla tychże krajów ministerstwie.

Wracamy raz jeszcze do broszury hr. Ar* 
nima, która dzisiaj zajmuje głównie opinią publi
czną i przygłusza niejedną ważniejszą kwestyą. 
Sądząc z głosów dziennikarskich, hr. Arnim tern 
nowem wystąpieniem zgubił się do szczętu w o= 
gólnćj opinii. Darować mu nie mogą tego, że 
dla własnćj ambicyi i zadowolenia " swej zemsty 
odważył się zdradzać tajemnice stanu. Doku- 
menta ogłoszone w tejże broszurze, odnoszące się 
głównie do stósunków francuzkieb i do stosunków 
ambasadora niemieckiego w Paryżu do ks. kan
clerza są nadzwyczaj ciekawe, ale w obec wiszą
cego już postępowania sądowego niebezpiecznie 
je powtarzać. _ Najciekawszem zaś w całój książce 
jes,t wyjaśnienie bliższe, kiedy i dla czego wybuchł 
ten cały zatarg pomiędzy hr Arnimem a ks. Bi- 
smarkiem, który7 się tak nieszczęśliwie skończył 
dla pierwszego. Zatarg ten datuje autor z r. 
1872, kiedy hr. Arnim zjechał się latem w Ems 
z ministrem Eulenburgiem i pewnym kanonikiem 
z kapituły kolońskićj. Wówczas to miał hrabia 
w poufnćj rozmowie z tymi panami występować 
przeciw polityce kościelnój ks. kanclerza. Drugi 
powód dały wiadomości udzielone ks. Bismarkowi, 
że w wyższych kołach berlińskich hr. Arnima u- 
ważają jako następcę po ks. kanclerzu i że am
basador paryzki pozakładał w tym celu całą sieć 
intryg. Wówczas to miał ks. Bismark w rozmo 
wie z hr. Arnimem wyrzec te słowa: „Pan nie 
spoczniesz prędzćj, dopóki nie zasiędziesz do tego 
stołu, przy którym ja siedzę. Znam Pana od 
młodości; w każdym przełożonym, tak Pan mó
wiłeś przed laty, widzisz swego naturalnego wro
ga, tym wrogiem w obecnój chwili ja jestem.“

Podług korespondencyi z urzędowego, jak 
twierdzą dzienniki, pochodzącej źródła, obecne po
łożenie sprawy hr. Arnima jest następujące!

Podług prawa prasowego przyaresztowanie broszury 
„Pro Nihilo“, przez sąd miejski berliński rozporządzone, 
pociąga za sobą ten skutek, że rozszerzanie broszury zaka
zane jest na całe Niemcy. O jakiemkolwiek ściganiu są- 
dowem dzienników, które powtórzyły karygodne miejsca 
broszury, dotąd nic nie słychać, kwestya ta jednak w ko
lach prawniczych rozmaicie jest tlómaczoną. Zdaje się 
być niewątpliwą rzeczą, że sąd nie wystąpi przeciw dzien
nikom, które oddrukowały te miejsca w widocznym zamia
rze przedstawienia jednostronnój i złośliwój tendencji 
broszury. Równocześnie wytoczono śledztwo o przekro
czenia, wykonape tern pismem, i to przeciw osobie Arni
ma, gdyż uzasadnionem jest przypuszczenie, że hr. Arnim 
albo sam napisał broszurę, albo autorowi jćj dostarczył 
potrzebnego materyału. Również zastanawiają się nad 
tern, o ile wskutek ogłoszenia dyplomatycznych dokumen» 
tów popełnioną została zbrodnia stanu i zdrada kraju (g 
92 kodeksu karnego). Rozstrzygnięcie ostateczne tej spra 
wy pozostawione być musi sądowi. — Doniesienie niektó
rych dzienników, jakoby hr. Arnim pisał do sądu, że jest 
gotów ponieść karę, na którą skazany został, lecz dla sła
bego zdrowia o pewną zwłokę prosił, nłe jest zupełnie 
prawdziwe. To obrońca hr. Arnima przedłożył sądowi 
rozmaite.świadectwa lekarskie z wnioskiem o zwłokę w 
wykonaniu kary, lecz hr. Arnim żadnego dotąd nie 
przesłał sądowi oświadczenia, że jest gotów pójść do 
więzienia

Wbrew powyższemu wywodowi dowiaduje 
się Kreuz Ztg., że śledztwo sądowe wytoczone 
jest tylko przeciw broszurze a me przeciw mnie
manemu jej autorowi a to na podstawie § 41 i 
42 kodeksu karnego. Chwilowo sąd się nie po
trzebuje pytać o autora, gdyż książka wyszła źa 
granicą. Zresztą przeciw hr. Arnim powinien być 
naprzód wytoczony proces dyscyplinarny. Co po
tem nastąpi, trudno przewidzieć.
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sądem kryminalnym stawaljzłożenia przepisanćj dla 
ewangelików przysięgi, tłómaczącsię, że taż przysięga 
nie odpowiada jego religijnemu przekonaniu. Sąd 
skazał za to świadka na 14 dni więzienia i na
tychmiast uwięzić rozkazał.

* Paryż," 12 listopada. [Zgromadze
nie narodowe. — Wiadomości bie
żące.] Słynny artykuł czternasty, którym dnia 
10 i 11 bm. zajmowało się Zromadzenie narodowe, 
brzmi według redakcyi komisyi jak następuje: 
Każdy departament wybiera tylu deputowanych, 
ile razy ma po 70,000 mieszkańców, z tćm je
dnakże zastrzeżeniem, że żaden departament nie 
może wybierać mnićj deputowanych niż ma okrę
gów (arrondissement). Każda cząstka wynosząca 
więcćj niż 30,000 uważa się za 70,000. Wybór 
odbywa „się według list departamentalnych. Każdy 
departament, obierający mnićj niż 10 deputowa
nych, stanowi ©kręg wyborczy. Prawo reguluje 
podział tych departamentów, mających więcćj niż 
10 deputowanych; [tyiko 6 departamentów wy- 
biera więcćj niż 10 deputowanych: Seine-inferieure 
(Rouen) Nord (Lille) Pas de Calais, Seine (Paryż) 
Rhone (Lyon) ujścia Rodanu (Marsylia)].

Pierwszym mówcą jest Antonin Lefevre-Pon- 
talis, który Stawił do powyższego artykułu nastę
pującą poprawkę: „Członkowie Izby deputowa
nych obierani będą pojedyńczo. Każdy okręg ad
ministracyjny wybiera jednego deputowanego. 0- 
kręgi, których ludność wynosi więcćj niż 100,000, 
obierają na każde 100,000, albo na część 100,000 
mieszkańców jednego deputowanego więcćj. W tym 
razie okręgi administracyjne podzielone zostaną na 
okręgi wyborcze." P. Pontalis, którego poprawka 
przemawia za głosowaniem okręgami przypomina, 
że rząd , pana Thiersa zaproponował ten sam spo
sób wyborów i to przez p. Dufaure, który i obec
nie występuje w jego obronie. Wszystko, co przed 
dwoma laty wypowiedziano przeciw głosowaniu, 
według list można i dzisiaj przytoczyć i to tćm 
trafoiój, że dziś nie idzie o zadecydowanie nowćj 
formy rządu. Przyszłe Zgromadzenie narodowe 
nie powinno, wedle zdania mówcy, wcale być po- 
dobnćm do dzisiejszego. Nie będzie ono ani kon
stytuantą, nie będzie miało władzy najwyższćj 
i tylko przez pięć miesięcy w roku będzie obra
dowało razem z Izbą wyższą. Gdyby to Zgroma
dzenie wybranćm zostało według list, mogłoby się 
czuć spowodowanćm do przyznania sobie władzy 
najwyższćj. Wybory według list nie mogą być 
wolnemi i otwartemi, gdyż w takim razie wyborca 
nie jest już obywatelem, tylko pod pewnym wzglę
dem żołnierzem, zniewolonym do słuchania przy- 
wódzców, których nawet nie zna. Wyborami kie
rują w takim razie delegowani komitetów, którzy 
najczęściój sami sobie to prawo przyznają i ukła
dają listy, w których oprócz głównego miasta re
szta okręgów bardzo mało jest uwzględnioną. Za 
listami, w ten sposób sporządzonemi, przemawiają 
potćm mówcy na zgromadzeniach publicznych, kol
portują je po departamencie, a wybory same we
dług słów republikańskiego publicysty, są czystą 
komedyą. Inny rćpublikanin, Lamartine, nazwał 
je kuglarstwem, Laboulaye mistyfikacją, niegodną 
wolnego ludu. Mówca zapytuje, coby można za
rzucić wyborom według okręgów ? Przeciwnicy 
twierdzą, że w ten sposób zaprowadza się borup- 
cyą. Zarzut ten jest fałszywym i oszczerczym 
i odgrywa wogóle przy wyborach tę samą rolę, 
co wyraz „zdrada" w ostatnićj wojnie, a zresztą 
korupeya tak samo może zachodzić przy jednym 
jak przy drugim sposobie wyborów. Drugim za
rzutem jest twierdzenie, jakoby wybory według 
okręgów uwzględniały zanadto lokalne stósunki 
i podlegały lokalnym wpływom; atoli wpływ taki 
jpst potrzebnym i uprawnionym. Przy wyborach 
według list kandydaci są przeważnie nieznani, 
którym właśnie dla tego tylko tłumy dają pier
wszeństwo. Co zaś dotyczy wpływów administra
cyjnych, to wpływy te przez prawodawstwo o ra
dach jeneralnych znacznie ograniczone zostały« 
Gdyby za czasów cesarstwa istniały były wybory 
według list, nie byłby żaden kandydat opozycyjny 
mógł być przeprowadzonym. W roku 1848 i 1871 
nadużyła ich tylko dyktatura do swoich celów. 
Nie możno się odwoływać na to, że i w roku 
1817—1820 za czasów restauracyi istniały, gdyż 
wtenczas było tylko 80,000 wyborców, podczas gdy 
obecnie mamy ich 10 milionów. Natomiast zastą
pił w roku 1793 konwent wybory według list wy
borami wedle okręgów. Wybory według list pro
wadzą jedynie do departamentalnych plebiscytów, 
usuwających rząd parlamentarny, sprzyjają koali- 
cyom partyjnym, które są niedozwolone wobec 
nieodwołalaćj aż do roku 1880, a może i dłużćj, 
konstytucyi.

Po tym gruntownym i wyczerpującym wywo
dzie p. Pontalisa wstępuje na mównicę p. Luro, 
przemawiający za wyborami według list. Pan 
Luro zapatruje się na rzecz tę jedynie ze stano
wiska potrzeb kraju. Konstytucya była owo
cem porozumienia się stronnictw, które aż do 
owćj chwili przeciwko sobie walczyły. Jeżeli zgro
madzenie pragnie utrzymać tę zdobycz, jeżeli nie 
pragnie, aby ta jedność została rozbitą przez Bo- 
napartystów, powinno przyjąć wybory podług list- 
Niesłusznym jest zarzut, jakoby ten sposób wybo
rów wypadał na korzyść skrajnych stronnictw; 
obecne zgromadzenie samo dowodzi, że-tak nie 
jest, a nadto nigdy kraj nie okazał się przychyl; 
niejszym polityce umiarkowanćj i konserwatywną)) 
jak obecnie. Stronnictwo republikańskie stało sig 
stronnictwćm rządzącćm. Niektóre uiemńe strony 
tego rodzaju wyborów, niektóre niedoetetki
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na usunąć, doniosłość jego ograniczyć, w zasadzie 
jednakże“, każdy, sprzyjający konstytucyi powinien 
głosować za wyborami według list. — Po przemó
wieniu pana Luro odrocz1 no posiedzenie do dnia 
następnego.

Nazajutrz trybuny były przepełnione; w lo
ży Prezydenta zasiadła marszałkowa Mac Mahon 
z arcybiskupem z Sens i kilku innymi dostojnikami 
Kościoła. W loży dyplomatów znajdowali się am
basadorowie, hiszpański i chiński, członek nuneya- 
tury papieskićj i kilku innych dyplomatów. Thiers 
nie przybył z powodu lekkiego zaziębienia się 
Posiedzenie rozpoczęto o 2’/2 godzinie.

Pan Ricard, wśród wielkiego niepokoju, bro
ni wyborów według list, wskazując na nierówne 
uwzględnienie liczby wyborców, wynikające z wnio
sku p. Pontalis. W tym samym departamencie 
wybierać będzie okręg z 30,000 i okręg z 90,000 
wyborców złożony tylko po jednym deputowanym, 
podczas gdy okręg liczący 105,000 będzie wybie
rał dwóch. Mówca odzywa się do prawicy: „Wy 
Panowie tajemnie zaczepiacie powszechne głosowa
nie, my go otwarcie bronimy i nicchcemy powtó
rzenia się r. 1850 i 1851. “(Bonapartyści strasz
liwie się niepokoją, ogólny hałas; sprawozdaw
ca koloóskićj gazety dostrzegł nawet, że marszał
kowa zbladła). Wybory według list są jedynym 
środkiem ratunku, wybory według okręgów niwe
czą bowiem każdą mniejszość'; przez wybory we
dług list nie wnijdą do zgromadzenia ludzie sła
bi i mierni, tylko mężowie prawdziwie dbali o do
bro kraju. Tu mówca cytuje znanych legitymistów 
i orleanistów, którzy się oświadczyli za wyborami 
według list i przypomina, że w r. 1849 p. Buffet 
sam się za niemi oświadczył. Następnie przypomi
na p. Ricard, kto jest twórcą systemu dziś prote
gowanego — Napoleon III. Mówca, pamiętający 
dobrze 20 lat panowania cesarskiego głosować bę
dzie za wyborami według list, ponieważ one jedy
nie usunąć mogą niebezpieczeństwo korupcyi ad- 
ministracyjnćj, głównego narzędzia kandydatów 
urzędowych itd. Pan Ricard mówił 2 godziny 
i minut, 15! Jesto suchy adwekat, mówiący stra
sznie rozwlekle i osłabiający tćm samćm własne 
argumenta.

Po nim zabrał głos minister sprawiedliwości 
Dufaure. Wyłożywszy powody, dla których rząd 
p. Thiersa oświadczył się za głosowaniem okręga
mi, zbija zarzuty, jakoby ten rodzaj wyborów uj
mę czynił powszechnemu głosowaniu i oświadcza, 
że w czasach spokojnych, jak obecne, wybory o- 
kram jedynie dać mogą gwarancyą porządku i pe
wności. Minister przyznaje, że z wyborów według 
list wychodziły wielkie zgromadzenia, ale działo 
się to wtenczas, kiedy wyborcy płacili 300 fran
ków podatków. Legitymiści i Orleanie, cytowani 
przez p. Ricarda, dziś z pewnością zdanie swoje 
by zmienili. Następnie dowodzi mówca, iż wy
bory okręgami są znaczną pomocą dla mniejszo
ści i cytuje wybór Barodeta.

Pan' Dufaure zwraca uwagę na to, że tru
dno człowiekowi prostemu, który ledwie na wy
bór rady gminnćj się zdobędzie, wyrobić sobie 
wyobrażenie o 5, 6—9 kandydatach, stojących 
na listach deparpamentalnych, i że w takim razie 
wybory żadną miarą nie mogą być wolnemi. Ba- 
rodet otrzymał w Paryżu 180,000 głosów. Remu- 
sat tylko 135000; gdyby było'się obierało 22 depu
towanych, byliby sami deputowni w duchu Baro
deta wybrani; tymczasem pan Remusat otrzymał 
większość w 8 okręgach ; fakt ten dowodzi, że 
głosowanie według okręgów jest dla mniejszości 
nader pożyteczne. Oświadczywszy, że nie może się 
pisać na zdanie tych, którzy przeciw wyborom we
dług okręgów głosują, i że choć republikanin od 
nich się usunąć jest zniewolony, powiada minister, 
że tak przy jednym jak przy drugim systemie gło
sowania korrupeya, gdy jćj kto chcć koniecznie, 
jest możebną, i kończy zapewnieniem, że za czyny 
swoje i postępowanie całe|bierze odpowiedzialność. 
Było y4 na 7; żądano odroczenia posiedzenia na 
dzień następny, ale bezskutecznie. Otrzymuje 
głos p. Gambetta, którego przemówienie dla braku 
miejsca streścimy dopiero jutro.

W nocy z 9 na 10 b. m. straszliwa burza 
srożyła się w stolicy Francyi, zrządzając wielkie 
spustoszenie, zrzucając dachy, wyrywając drzewa 
z korzeniami, obalając nawet mury, jak n. p. na 
ulicy lyońskiśj, gdzie runął mur niewykończony, 
300 metrów długi. W nadbrzerzfićj ulicy Hotel 
de Yille wpędził orkan wóz z koniem do Sekwany. 
Gwałtowność wichru była tak wielką że piaty 
cynkowe, zerwane z dachu św. Sulpicyusza zapę
dził i uniósł aż do ogrodu laxemburskiego. W 
nocy z 10 na 11 znów wszczęła się burza i trwała 
aż do południa.

W Wersalu zerwał wicher tymczasowy dach 
z kaplicy zamkowćj i rzucił go na dach biblioteki 
Zgromadzenia narodowego, który w skutek tego 
został zdruzgotany.

* Rzym, 3 listopada. (Proces S o n z o- 
S u o; posiedzenie trzynaste.) Po 
odczytaniu kilku dokumentów, które mocno kom
promitują świadka Garbariniego, i moralność jego 
w bardzo podejrzanem stawiają świetle, rozpo
częły się plaidoyers mową rzecznika oskarżycieli 
prywatnych pana V a s t a r i n i - C r e s i. Mówca 
opierając się na zeznaniach świadków wykazuje, 
Jak . ścisłe stósunki wiązały Lucianiego z Ar- 
matim, który z przyjaźni dla niego podjął 
8lS nawet współudziału w fałszowaniu kartek 
Wyborczych, jak Armati z polecenia Lucianie- 
8° wyszukał i wtajemniczył w plan morder
stwa Morellego, którego Lnca tak wysoko cenił, 
Mówca wykazuje krok za krokiem jak plan mor
derstwa dojrzewał aż wreszcie po znanćj prezen- 
tacyi u Garibaldiego na schadzce na Piazza Co- 
Jonna przybrał wyraźne kształty. Trzćj spiskowi 
Armad, Morelli i Farina pozyskani zupełnie przez 
-pcianiego, zaczęli odtąd oglądać się za czło
wiekiem, któryby rzecz już ułożoną wykonał. Gdzie

widziano Armatiego zaraz po spełnionćj zbrodni? 
Pod mieszkaniom Lucianiego. Następnie widziano 
go w osterii, gdzie 1000 franków rozdzielił między 
Morellego i Farinę. Frezza mówi, że dopiero 
w ostatnićj chwili został w plan wtajemniczony. 
Czyż podobno jednak, aby Morelli, wieczorem 6 lu
tego przyniósł sztylet do osteryi, nie wiedząc komu 
go ma wręczyć. Frezza wiedział naprzód dosko
nale, o co chodzi. Nie darmo opowiadał towarzy
szom swoim o wygraniu terna, nie darmo wydalił 

‘ się z szynkowni, nie zapłaciwszy — to ostatnie 
wskazuje wyraźnie, że umysł jego był zaprzątnię
ty jakąś ważną myślą. Jakże zachował się ten 
„patryota“ gdy go schwytano na gorącym uczyn
ku ? Czy wyznał otwarcie, że spełnił czyn dla do
bra ojczyzny i na życzenie Garibaldiego? Nie — 
on krzyczał; „Jestem niewinny, nie krępujcie 
mnie tak silnie!“

Wypierał się z początku, dopiero gdy poznał, 
że tćm sam szkodzi sobie, dopiere wtedy przyznał 
się. Frezza nie jest bohaterem, lecz najętym 
zbójcą.

Farina i Morelli otrzymali po 500 franków 
i naglili o resztę przyobiecanych pieniędzy. Mó
wią że żądali pieniędzy aby wspomódz rodzinę 
Frezzy. Lecz jak ją wspierali? Oto Farina scho
wał pieniądze do kieszeni, drugi bohater, Morelli, 
zaraz po morderstwie spalił wszystkie listy Lucia
niego. To bohater, który się chowa wtedy, gdy 
nikt jes?cz go nie szuka.

Dla czego Frezza pchnął sztyletem Sonzogna 
gdy ten już przed nim uciekał? Bo wiedział że 
za „draśnięcie" nie dostanie pieniędzy, że Luciani 
tylko za śmierć swego wroga wypłaci umówioną 
sumę.

Może Armati jest bochaterem, patryootą? 
Czy myślał on, że w Sonzogniu utracą Włochy 
niebezpiecznego wroga? Nie był on tak głupim 
jak Morelli i Farin9, i z dziennika Capitale 
musiał wiedzieć, że Garibaldi przyjmował Sonzogna, 
musiał on czytać, jak Sonzogno popierał projekt 
Garibaldego uregulowania Tybru. Powinien był 
óświecić Morellego i Farinę i powiedzieć im: 
Oszukano nas, to nieprawda że Sonzogno sprze
ciwia się planom generała.

Przypuszczam, że Armati działał nie dla 
widoków chwilowćj zapłaty, ale w każdym razie 
miał na oku korzyść własną, gdyby wspólnik jego 
zbrodni, Luciani uzyskał wpływowe stanowisko 
deputowanego.

Londyn, 14 listopada. Podług wiadomo
ści tu dotąd z Penang nadeszłych, rezydeneya an
gielska w Peruk otrzymała załogę z 300 żołnierzy, 
która jest wspieraną przez łodzie kanonierskie 
Thistle i Fly. Sułtan Abdallah okazuje Anglikom 
sympatye. Sądzą, że zamordowanie Bircha nie 
było wprzódy ułożone. Malajczycy przygotowują 
się do obrony. Władze angielskie sposobią prze
ciw nim wojenne operaeye

Barcelona, 12 listopada. Wczoraj od
dało się znów 548 Karlistów w ręce władz rządo
wych, powodem miało być rozbicie oddziału kar- 
listowskiego.!

Petersburg, 13 listopada. Dzisiejszy 
Goniec urzędowy publikuje cesarski ukaz 
z dnia 11 b. m., wystósowany do senatu, potwier
dzający komisyą, ustanowioną do likwidacyi han- 
dlowo-pożyczkowego banku w Moskwie i nakazu
jący natychmiastowe wykonanie wydanych tćjże 
komisyi poleceń.

dojrzalszego wieku i prywatnego studyum. Dr. Watte- 
rich oświadcza się stanowczo za zniesieniem celibatu, żą
da, aby nietylko Biskup, ale i każdy ksiądz miał prawo 
i moc udzielania sakramentu kapłaństwa i oświadcza 
się przeciw Dogmatowi o Niepokalaućm Poczęciu Najśw. 
Panny. Coraz lepićj I

* Ziemianina wyszedł z druku Nr. 46 i zawiera: 
Sprawozdanie z czynności na polu doświadczalnćm w Za- 
bikowie w r. b. Dr. A. Sempołowski. (Dokończenie.) — 
Tygodniowy przegląd gospodarczy. — O wychowie cieląt 
w peryodzie żywienia się ich mlekiem, ze szczególnćm 
uwzględnieniem doboru rodziców. Ryszard Goslawski. — 
(Ciąg dalszy.) — Wiadomości literackie. — Sprawozdanie 
z bandlu. drzewem. — Wiadomości handlowe. — Ogło
szenia.

* Warty wyszedł z druku No. 72 i zawiera: Woń 
ność sumienia — O „Margierze“ Syrokomli. 4. Barwność 
myśli i języka. — Tybornę, powieść z czasów panowania 
królowćj Elżbiety. Z angielskiego przez M. M**, (Ciąg 
dalsiy). — Bęben. Puema w siedmiu pieśniach z r. 182«. 
Napisał ks. Tomasz Cieśliński. Pieśń pierwsza. — Jedy< 
ny ratunek dla Tow. Oświaty Ludowej.- — Teatr polski 
w Poznaniu. — Protokół XLVI posiedzenia Komisyi, Or- 
tograficznćj Poznańskiej. — Rozmaitości.

Wyiosjwanid praw
Uońoielił o-polity eaeny cli

* Dnia 11 bm. skazał sąd wolsztyński ks. 
Raczkowskiego z Woźnik za ośpiewanie je- 
dnćj cichćj mszy św. w kościele Kembłowskim na 
30 m. resp. 6 dni więzienia.

* Ks. G r u n d z Ullersdorf, skazany za prze
kroczenie praw majowych na 3 miesiące więzienia, 
uszedł z kraju pruskiego i bawił w Bawaryi, gdzie 
go w tych dniach przytrzymano i do więzienia w
Zgorzelicach odstawiono.

TmJEORASSW.
Rzym, 13 listopada. Z powodu wyniesienia 

poselstwa włoskiego w Berlinie do rangi ambasady 
zamieszczono w budżecie ministerstwa spraw za
granicznych nową pozycyą 60 000 lirów. — 
Wyrok w procesie przeciw mordercom redaktora 
Capitale Rafała Sonzogno został dzisiaj ogło
szony. Oskarżeni Józef Luciani, Frezza, Armati, 
Farina i Morelli skazani zostali na całe życie do 
ciężkich robót. Piątego oskarżonego Scarpetti 
uznano niewinnym.

San Sebastian, 13 listopada. Karliści 
rozpoczęli znów wczoraj gwałtowny ogień na Ren
teria; w skutek tego wybuchł pożar w szpitalu 
wojskowym.

Ateny, 13 listopada. Izba deputowanych 
przyjęła dzisiaj wniosek względem wytoczenia 
skargi przeciw całemu gabin tow i Bulgaris o po
gwałcenie konstytucyi. Przeciw byłemu zaś mini
strowi spraw zewnętrznych Delyannis i ministrowi 
finansów Nicolopulos wytoczoną będzie jeszcze 
oprócz tego skarga o zamianowanie posła bez po
przedniego zatwierdzenia odnośnćj pozycyi w bud
żecie i o zawarcie układu z dr. Schliemannem, 
dotyczącego wykopalisk.

Wiedeń, 13 listopada. Podług Polit. 
C o r r e s p. nic w tutejszych kołach nie wiadomo 
o tćm, aby ambasador austryacko węgierski w Pa
ryżu hr. Apponyi miał ustąpić, ztąd tćż wszelkie 
kombinacye względem jego następcy żadnćj nie 
mają podstawy.

Wiedeń, 13 listopada. Jak się dowiaduje 
iPolitische Correspondenz ze źró
dła południowo słowiańskiego zamierzają powstań- 

' cy wysłać dcputacyą do Wiednia Berlina i Pe- 
' tershnrga, fctóraby rządom północnych mocarstw 
przedłożyła życzenia powstańców sformułowane w
w czterech punktach.

j Wersal, 14 listopada. W drlszym prze
biegu wczorajszego posiedzenia, odrzucono popra
wkę żądającą przymusowego oddawania głosów 
przy wyborach. Następnie Zgromadzenie uchwali
ło przejść do trzeciego czytania. Rząd postano
wił, wspólnie z komisyą, obrady nad poprawką 
Bethmonta, dotyczącą wybierania oficerów armii 
terytoryalnćj, odroczyć do trzeciego czytania. Jak 
się Agence Havas dowiaduje, zamierza wielu 
deputowanych po głosowaniu nad prawem wybor- 
czćm dyskusyą o ile możności ograniczyć.

ROZMAITOŚCI.
* Tragedya miłosna znów przed kilkoma dniami 

odegrała się w Wiedniu. Dziewiętnastoletni syn zamoż- 
nćj rodziny mieszczańskićj w Wiedniu, Edward Zeppe
zauer, kochał się w starszćj od niego trzema laty córce 
równie poważnćj rodziny, lecz matka Romea ani słyszeć 
i-hciala o tym stósunkn. Kochankowie postanowili zatćm 
umrzeć razem. W tym celu udali się pod jakimś pozo
rem do Gloggnitz, gdzie w laBku Zeppezauer strzelił naj
przód do swój kochanki i śmiertelnie ranił ja w pierś, 
a następnie dwoma wystrzałami sobie odebrał życie. 
Biedną dziewczynę, która istotnie odznaczać, się miała 
niezwyczajna urodą, znaleziono bez przytomności w, lesie 
i zaniesiono do szpitalu, gdzie we dwa dni z odniesionćj rany 
umarła.

* Późny wiek. Dzienniki włoskie donoszą, ze 
w tych dniach umarła w Genui wdowa Cecylia k-olari, 
urodzona w roku 1772 za rządów doży Giovanni Battista 
Cambiaso, licząca zatćm 103 lat.

* Przykra niespodzianka. W mieście Aleksandry! 
w Egipcie jest res+auraeya nad brzegiem morza, pod na» 
zwą: „Caftó del Paradiso." Giówna jćj sala wspiera się 
na słupach i pobudowana iest nad powierzchnią wody. 
Zwykle uczęszczali tam Grecy i Ormianie dla gry 
w karty. W restauracji tćj 20 września miała odbyć się 
zabawa loteryjna i skutkiem tego cały dom a szczegól
niej wielka sala napełniona była gośćmi. Nagle podłoga 
zawaliła się i wszyscy znajdujący się w sali wpadli do 
morza. Na szczęście głębokość wodv nie była w tćm 
miejscu znaczna, tak iż przygoda skończyła się tylko na 
przestrachu i kąpieli improwizowanćj, nie pociągnąwszy 
za sobą żadnych smutniejszych następstw. Podobny wy
padek zdarzył się przed kilku laty w Smyrnie; ale tam 
większa część osób znajdujących się w restauracyi pod
czas katastrofy utonęła.

S Dwór perski w Teheranie był widownią nielada 
przewrotów. Książę Hiszmet, członek rodziny szacha, 
odwołany został z urzędu gubernatora perskići Arabii 
i gdy przybył do stolicy wraz ze swym wezyrem Ferdial- 
lachem i skarbnikiem Efrassyabem, szach wydał rozkaz, 
ażeby wszyscy trzćj byli straceni. Na wielkie jednak 
prośby i błagania innych krewnych monarchy i dostojni
ków dworu skończyło się na tćm, że książę Hiszmet pos 
szedł tylko do więzienia, wezyr Ferdżallach dostał kilka
set kijów w pięty, a ieden skarbnik głową przypłacił. 
Więzienie tćż księcia Hiszmeta było nie diugie; puszczo
no go na wolność po dniach kilku, a udobruchany szach 
nietylko go obdarzył płaszczem i puginałem kosztownym, 
lecz kazał go z honorami do jego mieszkania odprowa
dzić. Ukaranie zaś wezyra i skarbnika nastąpiło za li
czne bezprawia i okrutne znęcania się ich nad prowin- 
cyą, którą zarządzali. Opowieść niektórych dreszczem 
przejmuje. Tak na przykład niektórzy mieszkańcy, nie 
mogąc wytrzymać ucisku, ułożyli skargę do szacha, 
o czćm dowiedziawszy się książę Hiszmet z godnymi do- 
radzcami swymi, kazali pojmać podpisane na skardze 
osoby i zamęczyć je na śmierć, przebijając na wskroś 
rozpalonemi do czerwoności ostremi narzędziami

* Oghiatrwałe budynki. Architekt amerykański 
Smith w Chicago otrzymał nagrodę konkursową w kwo
cie 1000 dolarów za pomysł ogniotrwałego budynku 
mieszkalnego. Wystawiona przez niego kamienica skła
da się tylko z muru, żelaza, kamienia, terrakoty i gliny, 
drzewa nagiego w nim nie znajdzie wcale. Schody, tu
dzież krosna, okienice i futryny są kamienne, ramy zaś 
żelazne. Podłogi wyłożone sztuczną cegłą a całe belko
wanie jest podleczone tynkiem tak, że ogień do drzewa 
nigdy dostać się nie może. Dwupiętrowa kamienica tego 
systemu przyzwoicie urządzona nie kosztuje w Chicago 
jak 3000 dolarów.. Dla próby zapełniono model p. Smi
tha drzewem podpalono je, a mimo siluego ognia budy
nek nie ucierpiał od «płómieni.

Regulamin pociągów kolei żelaznój 
w Poznaniu 

od dnia 15 października rb.

Przychodzi.

z Krzyża

z Krzyża 
z Gniezna 
z Leszna 
z Zbąszynia 
z Bydgoszczy

z Wrocławia
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do Zbąszynia, 
do Wrocławia.

do Krzyża, 
do Bydgoszczy.

do Wrocławia, 
do Zbąszynia.

— —.
do Bydgoszczy

do Zbąszynia, 
do Krzyża, 
do Leszna, 
do Gniezna«

do Krzyża.
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Pmflziw syrop zb słodu na wsi,
Poznań 1872, czysty chemicznie, Wiedeń 1873 

skonsendowany wyskok słodowy.
Z browaru <2. Weias, w Poznaniu. 

Polecany przez powagi lekarskie jako skuteczny i
uznany przez setki listów dziękczynnych środek prze 
ciwko kaszlom, duszności i ciężkim chorobom pier
siowym. (548)

W butelkach z przepisem użycia po 3 mki, tudzież 
po I mce i 50 fen., w butelk. na próbę po 80 fen. 
w Poznanin u G. Weiss, Chwaliszewo 6,

H. Wolkcwitz, plac Wilhelmowski 12,
Edward Stiller, plac Sapieżyński 6,
Samuel Kantorowicz jun., ul. Wodna 2, Szeroka 10. K(et;W Gnieźnie u Rudolfa Kletzman.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL. 
Kuryer soapodttrezy.

Ostatnie telegramy.
P a r y ż, 14 listopada. Jak twierdzą w ko

lach parlamentarnych toczyć się będzie jutro w 
Zgromadzeniu narodowćm sprawa odłożenia obrad 
nad prawem municypalnym, o co grupa Lavergne 
podała była wniosek. Rząd będzie popierał odro
czenie, aby módz bronić prawa nominowania me 
rów. Dyskusyą skończy się jutro a przyjęcie od
roczenia jest zapewnionćm. Lewica stara się o po
parcie ze strony skrajnćj prawicy przy nominacji 
75 senatorów, których mianować będzie Zgroma
dzenie narodowe, zapewniając więc w tym przypa
dku 25 krzeseł senatorskich dla kandydatów z ich 
grona.

Skrzynka do listów.
Do Rodaków w Ameryce.
Prosimy, aby który z ziomków dbałych o dę-

bro publiczne, raczył nam przysłać pod <paską 
Mowę, jaką sędzia Dunne, prezydent trybunału w 
Arizona, powiedział na posiedzeniu izby reprezen
tantów 2 lutego 1875 w sprawie szkół publi
cznych. Mowa ta znajduje się w Freeman’s 
Journal, ale musi być i osobno drukowaną.

DONIESIENIA LITERACKIE,
* Prof. starokatolickiej teologii w Bazylei i pro

boszcz tameczny Dr. W atterich. ten sam, który da
wał ślub ks. SuszczyÓBkiemu wydał: Kateokizm dla

* W przeszłym naszym przeglądzie ekonomicz
nym mimochodem potrąciliśmy o gruenderstwa, 
wskazując na przekształcenie wielkich fabryk pry
watnych na fabryki akcyjne i tćj przemianie przy
pisaliśmy w znacznćj części winę klęskj jakie spot
kały przemysł i handel, a pośrednio i rolnictwo. 
Przemienienie tych fabryk prywatnych na akcyjne 
bardzo prędko z torów uczciwych przedsiębiorstw 
zeszło na tor nieuczciwy wyzyskiwania łatwowiet- 
nćj publiczności, którą wabiono ogromnemidywi
dendami, skutkiem czego kapitał odwrócił się od 
rólniclwa, dającego tylko procent Umiarkowany. 
Jak postępowano przy podobnego rodzaju prze
mianie dowodem jest n. p. fabryka kroch
malu Kramsta wFryburgu w G-órnym 
Szląsku, którą w roku 1873 z polecenia redakcji 
Ról ni k a zwiedził jeden z naszych gospodarzy. 
W jego sprawozdaniu o tćj fabryce wykazano, że 
pierwotny fabrykant p. Kramsta/ włożywszy w ten 
zakład 50—60,000 tal., miał z niego dochód ró
wnający się zwykłemu procentowi od 100,000 ka
pitału. Zawiązało się towarzystwo, celem zaku
pienia tćj fabryki i zamienienia jćj w przedsiębior
stwo akcyjne. Kramsta żądał za fabrykę Frybur* 
ską 250,000 tal., a mianowicie 150,000 tal. gotów
ką, a 100,000 w akcyacb. Pod temi Warunkami 
zakupiono od p. Kramsty fabrykę krochmalu i wy
puszczono tymcząsem akcyi na 500,000 tal., bo 
trzeba było mieć odpowiedni fundusz dla dalszego 
prowadzenia fabrykaeyi. Tymże samym sposobem 
postępowano z innemi fabrykami, które z prywat
nych na akcyjne przedsiębiorstwa zamieniano. Po
nieważ jednak konsumeya krochmalu, cukru, wy
robów żelaznych itd. itd. nie powiększyła się i po
większyć się nie mogła w tym stosunku, w jakim 
podniesiono ceny zakładów zamienionych na przed
siębiorstwa akcyjne, przeto zakłady, te bez wszel
kich politycznych wpływów i przyczyn upaść mu- 
siały w chwili, w którćj towarzystwa akcyjne nie 
mogły zadośćuczynić swym zobowiązaniom wzglę
dem akcyouaryuszów.

Tę stronę akcyjnego przemysłu chcemy uwa- 
żać za uczciwą i nazwać ją tylko przespeku-



^ 'owaniem sig. Rychło atoli z tą, po ludzku 
mówiąc, godziwą spekulacyą połączyła się speku- 
lacya nieuczciwa, która także, acz na bardzo ma
łą skalę do nas się wkradła. Wkrótce znaleźli 
się wyzyskiwacze, którzy jako członkowie towarzy
stw akcyjnych nabywali własność upatrzoną “przez 
Towarzystwo za ceny umiarkowane, aby nazajutrz 
z ogromnym zyskiem w imieniu narodowego do
bra odstąpić ją Towarzystwu. Zwracamy przy tćj 
sposobności uwagę czytelników naszych na arty
kuły o szwindlu grynderskim w czasopiśmie Gar
tenlaube, wskazujące po imieniu i nazwisku 
osoby, które się tym nieuczciwym sposobem wzbo
gaciły i wyliczające cały szereg przedsiębiorstw, 
którą powstawszy nieuczciwych podstawach, rychło 
runąć musiały. Czyż godzi się litować nad upad
kiem takich' przedsiębiorstw i ludzi wyzysku
jących z wiedzą w nieuczciwy sposób nie
świadomych? A jednak są u nas pseudo-ekono- 
miści, którzy nawet żądają, aby rząd na wzór 
rosyjskiego rządu, który przyszedł w po
moc bankowi handlowowo-pożyczkowemu, przycho
dził i w Niemczech w pomoc bankom i zakładom 
przemysłowym, upadającym pod ciężarem własnćj 
nieudolności i własnych grzechów — i funduszami, 
należącemi także do tych obywateli kraju, którzy 
nie spekulowali na cudze kieszenie, wspierał nie- 
czciwych spekulantów, aby i nadal jeszcze mogli 
wyzyskiwać nieświadomą rzeczy publiczność i tym 
sposobem do reszty wyciągnęli drobne oszczędno
ści z rąk tćj publiczności, która nie jest w stanie 
kontrolować agitacyi^ zakulisowych grynderów, 
których staropolskeąnazwą „łapigroszów“ piętno
wać należy.

My przeważnie rólnictwem i połączoną z nią 
hodowlą dobytku się zajmujemy, ztąd tćż nie dziw, 
że wszelkie zajścia na polu społeczno-ekonomi- 
cznćm do powyższych dwóch gałęzi ekonomicznych 
odnosimy. Z tego powodu pytamy się — jakie 
korzyści miało rólnictwo nasze w czasie kwitnięcia 
grynderskiegoß przemysłu i polączonćj z nim 
haussy giełdowćj ? Wiemy z doświadczenia, że nie 
tylko rólnictwo zadnćj z tego nienaturalnego roz
kwitu przemysłu nie miało korzyści, ale owszćm 
dotkliwe poniosło straty. Nie chcemy mówić tu
taj o bankructwach,»jakie u nas miały miejsce, 
a które były naturalnćm i koniecznćm następ
stwem owych spekulacyijale wskazać musi my na 
dwie okoliczności, a mianowicie na oderwanie 
rąk od pracy rólnćj i na odwrócenie 
kapitału od rólnictwa, niedającego wielkich 
procentów, a zwrócenie onegoż ku giełdo
wym spekulacjom, wabiącym ogromnemi zy
skami. Aczkolwiek, po ludzku rzeczy biorąo ubo
lewać możemy nad nieszczęściem, jakie spotkało 
i wielu niewinnych, którzy się w owe spekulacye 
wciągnąć pozwolili — wszelako ze stanowiska 
ekonomicznego cieszyć się tylko możemy, że 
nastąpiło przesilenie chorobliwego sta
nu ekonomicznego, który absorbował^’je
dnostronnie wszystkie zasoby intellektualne 
i materyalne społeczeństwa całego nieomal świat 
cywilizowanego. Po tćm przesileniu nastąpić mus 
koniecznie z d r o w a reakcya finansowa 
którćj skutkiem będzie, że kapitał znów zwróć

się ku rólnictwu i zasilać będzie w równćj mierze 
przemysł, handel i przedsiębiorstwa rólnicze.

Jak mocno się mylą ekonomiści, którzy spo
glądają wyłącznie ze stanowiska wysokićj polityki 
na wypadki ekonomiczne, pokazują bankructwa, 
jakie miały miejsce w ostatnich latach i w Zje
dnoczonych Stanach północnćj Ameryki. Kraj ten 
inaczej rządzony, niżeli kraje europejskie, nie był 
bezpośrednio dotknięty politycznemi zajściami osta
tnich czasów w środkowćj Europie, a mimo to 
widzimy, że od roku 1872 wzmaga się w nim pro
gresywnie liczba bankructw. Mamy przed sobą 
wykaz bankructw w Zjednoczonych Stanach Ame
ryki w pierwszych trzech kwartałach b. r. W tych 
dziewięciu miesiącach zbankrutowało tamże 5334 
domów handlowych z obowiązaniem, wynoszącćm 
26,234,500 fuBtów szterlingów. W przecięciu 
przypadało w ostatnich czterech latach w tymże 
samym czasie 4160 bankructw, a w bieżącym roku 
powiększyła się już ta liczba o 1174 i nie ma 
widoków, że się położenie ekonomiczne północnćj 
Ameryki rychło polepszy.

Przytoczyliśmy powyższy fakt na dowód, że 
obecne przesilenie ekonomiczne, nie obejmuje wy
łącznie krajów i państw, najbliżćj nas leżących, 
a mianowicie środkowo-europejskich, lecz że sięga 
także daleko po za ocean. Jest to peryodycznie 
powtarzająca się kryzys, z którćj my powinniśmy 
starać się wyciągnąć naukę na korzyść naszego 
postępowania społeczno-ekonomicznego.

Według ostatniego sprawozdania o targu 
zbożowym w Warszawie, był ruch zbożo
wy tamże dość ożywiony. Pszenicy więcćj dowie
ziono, wyborowe gatunki znajdowały częstszych 
nabywców, średnie zaś gatunki tylko z ustępstwem 
sprzedających kupowano. Żyta mnićj dowieziono, 
skutkiem czego ciągle żądane. Jęczmień i owies 
tańszy.

W ogólnym targu zbożowym do
znało stalsze usposobienie zeszłego tygodnia zno
wu osłabienia, ceny wszakże nie uległy stanowczćj 
zmianie. W Poznaniu był ożywiony popyt na 
pszenicę i żyto dla wywozu; lepsze gatunki były 
i na miejscową potrzebę poszukiwane, skutkiem 
czego ceny nieco się podniosły. Dowóz był słaby. 
Jęczmień i owiec utrzymywały się stale.

syjskie banknoty 268,— pic., Oatdentsehebank —,— płe 
pozn. towarz. ake. sprytu —płac., Wechslerbank —! 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— płac.

Zyt©: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano -- cent, 
cena wypowiedz. 149,— marek, na listopad 149,— 1 
mar. 'listopadsgrudzień 149,— marek, grudzień-styczeń 
151,— marek, styczeń-luty 153,— marek, luty-marzec 155,— j 
marek, na wiosnę 157 m.

Okowita: (z beczką) pr.—■ litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 44,40 ma
rek, na miesiąc listopad 44,40 marek, na miesiąc grudzień 
45,— marek, na miesiąc styczeń 45,60 marek, na mie
siąc luty 46,30 marek, na miesiąc marz. 47,- marek, na 
miesiąc kwiecień 47,70 marek, na miesiąc kwiecień-maj 
48,— marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 43,50 m.

Poznańethageenn targowa d. 15 listopada.

Pszenica
Zyto
Jęczmień
Owies
Perki
Łubin żółty 
babin nieb.

50
50
50
50
50

50

piękn. śiednia ordyn.
cena.

10 30 9 20 8 20
8 25 7 70 7 30
8 25 8 — 7 60
9 - 8 40 7 90
1 20 1 10 1 —
6 - 5 80 5 50
5 50 5 80 5 -

O- I 12 Ł.

Poznańskie 3*1, pet. listy zastawne - ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast, 93,— ple., pozn. 
listv rentowe 84,50 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
90 25 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — plac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,50 płac., pozn. 
5 pot obligacye melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
41/, pet obligacye powiatowe 96,90 płac., pozn. 4 pet. obli, 
gaćye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —plac., pruskie 3J4pct. oblig. długu 
państwa 90,— płc., pruska 4 pet pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4’/, pet. nkonsolid. pożyczka 104,— płc. 
pruska 8'/, pet. pożyczka prem, 129,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5’Z, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
68,— płac., akcye górnoszląskiój kolei iel. Lit A.

— płac, akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.-------płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że-
laz. 17,— płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro-

Wszystkim chorym siła i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

>EVALĘSC1ERE
Od S8 lat żadna choroba nie oparła 

nlę temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianycb, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któretni znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze«- 
syta się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg; z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, 10 lipca 1852. fievalesciêre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniacb 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowy eh 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wnrzer, radzca medycr.y 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesohner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim

z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwaj 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam - 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie cnciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Bróhan wyleczona) zontała 
s 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan KSller, c. k. intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddeehowój, za
wrotu głowy i śeiśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
niego rąk i nóg.

I Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnyeh, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznania t A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krąg &

; Fabricius, Ryszard Fischer.
i ,, Bydgoszczy« S. Hirsohberg, Firma: Jul. Schott- 
! laender.

„ CtdaAskm Karól Schnarcke, J. G. Amort,
„ Katowicach t Jul. Zeleśnik.
„ Opolu« Teodor Konietzko.
„ Raciborzu« Józef Tąnke.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Toruniu« Hugon Ciaass.

Telegram giełdowy Huryera l*t- 
zuań akiego.

Berlin dnia 15

Reńska kolej 106 
Berg. Min. kol. 89 
Nadr March kol 75 
Gór szląs kol 
żel lit A iC 140 

March poz kol 17 
Ausb półnwsch 235 
Aus.akc. kred. 325 
Aus banknoty 177

listopada 1875. 
Not 13

(Kursa końcowe).
Not. 13

12

K

107 25
90 — 
77 —

141 -
17 -

235 — 
332 50 
177 15

Poz prow bk ak 90 25 
Ostd. Bank. 77 — 
Kwil. Potocki 1 69 —
Poz sprit aktów------
Wrocł disk bk 59 — 
Szląjstow bkow 81 20 
Diskon udziały 114 50 
Dormun. Unia 8 75 
Laurahiitte 61 —

90 50 
76 — 
69 —

59 - 
80 — 

117 50 
8 60 

66 50
Berlin dnia 15,-listopada 1875. (Kursa końcowe.)

Not 13 Not 13
Pszenica spok
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj 

Zyto wyżej 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj 

Olej rzep spok 
w miejscu 
Lis Grud 
Kw Maj 

Okowita spok 
w miejscu 
Lis Grud 
Grud Stycz 
Kw Maj

196 — 
198 — 
210 —

155 — 
155 50 
157 50

196 —
197 50 
210 —

155*— 
156 - 
158 —

69 50 
71 10

69J— 
71 -

Owies paździer 162
Wypow żyta 550 
Wypowokow 20000 

Kapitały
Galicyany 84 — 
Pr pap państ 90 50 
Poz 4%lis. zast 92 00 
Poz list rent 95 
Kolói Państw 477 
Lombardy 174 
Austr losl860 107 50 

69 50 
98 75 
21 40

165 50 
460 

10000

84 75 
90 25
93 —
94 50

484 - 
174 50 
108 40
70 50 
98 60 
22 50 
29 - 
67 90

Włochy 
Amerykany 

45 75 46 20 Turki 
47 25 47 60 7^ % Rumuńs 28 50 
47 33 47 70 Pol lik lis zas 67 25
50 40 50 80 Rosyjs bknot 267 50 267 60 

Srb renty austr 64 25| 64 5q

Szczecin dnia 15 listopada 1875. (Kursa końcowe.)
Not 13 Not 13

Pszenica słabo 
Paź Lis
Lis Grud 197 50
Kw Maj 210 50

Zyto słabiej 
Paź Lis 149 50
Lis Grud 150
Kw Maj 154

Olej rzepi stałej— — Lis Grud 65 75 67 50
198 50 Kw Maj 70 — 70 —
210 — Okowita

w miejscu 45 50 46 30
149 — Paź ------- —
150 — Lis Grud 46 — 47 20
154 50 Kw Maj 1 49 60 50 —

Donosi się krewnym i znajomym, że dnia 15 paź
dziernika 1875 r. w dobrach Czarnowczycach na Li
twie zakończyła żywot doczesny żona śp. kasztela
na i senatora
Aleksandra hr. Bilińskiego

z domu

ks. Radziwiłł
w 83 roku życia swego. (1874)

Przezacni Protektorowie! 
Damy, Księża i Panowie.

Wkrótce przybędę z winami, 
Cygaretkami i likworami...g 
Firmy mam sławne — rzetelne,’ 
Towary tanie i dzielne.
Proszę uprzejmie — ozekajeie... 
Dla mnie łasko zachowajcie.'

[1875] K. Chmielewski.

Zecerów
poszukuje drukarnia

J. B. Langiego
(1832) w Gnieźnie.

Antykwarnia

Ę. Calliera
w Poznaniu

poszukuje wszystkiego co się odnosi do

herbu Ossorla
i wszystkich odmian jego w ogóle, 
a w szczególe do rodzin:
Bakłowscy — Bohłowscy — 
Brochoccy — Bukowscy — 
Buszkowscy — Cieplińscy — 
Dobieccy — Koło — Koło- 
jnyjscy — Konarscy — Koa- 
radzcy — Koziobrodzcy — 
Krzywoszewscy — Kunowscy 
— Lasowscy — Lazańscy (La- 
szańscy) — Rusowie — Ru- 
seccy — Sczanieccy — Twer- 
busowie — Tworkowscy - 
Tyrawscy — o ile się one 
pieczętują OSSOrią, lub jej 
odmianami.

Bardzo pożądane są odnośne doku
menty, pieczątki i rysunki o ile mo
żności kolorowane. [1776]

HERBATĘ
w wybo-

Pojedyncze zęby i
nie wyrywając korzeni, nie mniój cale 
szczęki, wprawia wedle zasad sztuki
tak, iż prawdziwym są podobne Z Ostatniego ŻniwaTh» IL Kuhe, rowy eh gatunkach po nizkićj 

1 -’-poleca [1738]

J. y. LeUgeber.
specyalista sztucznych zębów, Cenie poleca 

Wilhelmowska nl. 23, od 9—12 i od'
2 5 godziny. [1846]

Auerbacll 
Tosen. n

Dobre Tyrolskie czerwone
stołow e wino

czyste, niefałszowane 42 litry włączn. 
opak, przesyła za nadesłaniem 16 m.

Skład owoców i wina Tanbera, 
[1716] Pardellerhot p. Meran.

Krzyże
i inne nagrobki z marmn- 
rn, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw
sze w zapasie n [1689]

B. LOiTOlm,
Poznań, nl. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.

ni
®j

iggi
räl

©

Skład owoców i win 
Tanbera,

Pardellerhof p. Meran, 
poleca Szan. Publiczności Tyrol- 
skie wina ręcząc za ich dobroć 
i czystość. Wiadro (Eimer) za
wierające 56 litrów dobrego czer
wonego wina ksztujo 16 marek. 
Beczułki na próbę po 42 litry 
przesyłają się włączn. emball. za 
nadesłaniem 16 marek. Szrzegó- 
łowy cennik bezpłatnie. [1715]

Kubliński,
*1

przyjmuje pacjentów od
Ó do 6.

Poznań, ul. Śto-Marcińska 4, 
obok kościoła. (132)

Nadzwyczajne zniżenie 
ceny.

1 i 2) Księgi dla Ludu Pol
ctklego, tom I in 4to 318 stron za 

' wiera Historyą Biblijną. Tom II 187 
I str. Historyą Polska Cena sklepowa 
! 2 tal. 3) Adam Mickiewicz i 
' jego pisma przez A. Gąsiorowskiego 

303 str. 1 tal. 4) Rocznik Przyjaciela
Lndu Leszczyńskiego, zawiera 208 str. 

• i 60 pięknych rycin, cena obecna 1 tal.
5) Kilka opowiadań i komedyjka dla 

i dzieci. Z obrazkami 13 sgr. 6) O- 
' chronka Ruchwałdzka 1% 

sgr. 7) Gospodarstwo Du
chowne. Książka do nabożeństwa, 
zebrana p. X. Skargę. Cena pierwo
tna 25 sgr. 8) Ojczyzna p. Foer- 
stera. 9) Fotografia Matki Boskiój
Częstochowskiój 3 sgr. 10) Fotogr.
Kościuszki 3 sgr. Cena sklepowa po 
wyższych artykułów wynosi przeszło 
5 tal., zniżona tylko 5 marek czyli 1 
tal. 20 sgr., co jest bardzo tanio, gdyż 
1 i 2 kosztuje 2 tal. [1421]

J. Chociszewski,
Poznań, nl. Ślusarska 6.

Świeżo nadeszłe

Rosyjskie papierosy,
Wellera papierosy,

jako też prawdziwy

Tytoń turecki
i odleżałe w dobrych gatunkach

CYGARA
Fontowścz

Wagi decymalne,
Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki 1 .Zgrzeblą f dla ko1"’

poleca (607)

S. J. Auerbach.

[1791] w Bazarze.

10,000 marek III
nagrody temu, który lepszy preparat 
na przywracanie siwym lub białym 
włosom ich pierwotnego kolorn, bez 
szkodliwego skutku na skórę i nerwy 
dostawi, J»k: .. ~ .

Ludwika Gehlena
Bioiiïîtor włosow

' ’ ' _ ' ' ' ' ra IrtArorrn «bnfo/iłnndni łuTato/io ¿wia.

Sprzedał tryków
rasy Rambouillet

z trzody głównej
w Kobylśmpolu

pod Poznaniem, tamże rozpoczęta jest. (1814)

o którego skuteczności tysiące świa- 
] dectw do przejrzenia jest wyłożonych.
■, Tylko moją firmą oznaczone bntelki są 
i prawdziwe. Cena za butelkę 4 mki 50 

ten. i sprzedają się W wszystkich więk
szych składach perfumów i fryzyerniach.

Ludwik, Gehlen,
; Fryzyer i konserwator włosów.
; [1667] Poznań.

I

Dom. Dominowo
pod. Środą

ma na sprzedaż 300 sztuk win
nych latorośli w gatunkach dobo- 

i rowych po 30 fen. za sztukę, — 
■ jako tćż kilkadziesiąt pięknych 
i brzoskwiń i aprykóz po jednćj 
1 marce. (1869) J

, Nakładem Ladwlka Ga y al sra. — Caeionkamł L- Meriabaeha,
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